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D O .R Z Ą D U  N A R O D O W E G O .
Mam hono r  podać  (lo wiadomości  Rządu  Na ro do ­

wego r a p p o r t  o t r zyma ny  o spo tkan iu  za sz ł em pod  
mia s t em P ło ń sk i em .

J e n e r a ł  Mi łberg  dowiedziawszy s i c ,  i'/. P ło ń sk  za­
j ę t y  j e s t ’p r zez  n i e p r zy j a c i e l a ,  pos t anowi ł  u d e r zy ć  

j i a  to miasto.  Oko ło  godziny zatem Smej w ieczo rem 
d. 4 Lipca r. b.  wyszło z obozu 2 b a t a l j 0n y  g r enadj e -  
rów dla zajęcia W r o ń s k a  i wspi er an i a  dzia ł ań  kawa-  
ler j i  na P ło ń s k  uderzyć  m a j ą c e j . —- W  tymże  s amym 
czasie J en .  T u r n o  z j a zdą  również  u d a ł  się do W ro ń ­
s k a , zostawując p u ł k  6. u ł anów w obozie  dla o świe­
cania i r ob i eni a  pat rolów.  — J e d e n  s zwadron  z p u ł k u  
6go u łanów i 1 kompanj a  z p u łk u  g r enad j e r ów  ud a ł a  

 ̂ się p r z ez  Gadów do Pop ie l czy  na-, dla uważania  No­
wego miasta i wys ł an i a  zwiadów po nad W k rą  w d y ­
r ekc j i  Sochoczyna.

P rz e d e d n i e m  8 s zwadronów pod  dowódz twem Jen.  
J a r aczewsk i ego  u de rz y ło  na P ł o ń s k ,  a p rzybywszy  
na  wysokość wsi S t r ach ow a ,  część tej  jazdy p r z e p r a ­
wi ła  sig p r z ez  r zekę  P ł o n k a , d l a u d e r z e n i a  na P ło ńs k  
z t y łu  , J en .  Ja r aczewski  zaś t r a k t e m  z Nowego m i a ­
sta do P łoń sk a  , od f ron tu  u d e r z y ł  na to m i a s t o . — 
Jen .  T u r n o ,  k tóry  s am osobiście k i e r ow a ł  tą  wy­
p ra w ą  pozost a ł  w W r o ń s k u  z piechot ą i 4ma  s zwa­
d ronami .  — O godzinie  3ciej  r ano ,  Jen .  J a r acz ew sk i  
p r zyp rowadza j ąc  do sku t ku  dane  mu  pol eceni e ,  szy­

bkośc i ą  b ły s k aw ic y  u d e r z y ł  na obóz kozaków Alta- 
mańsk i ch  , p u ł k u  Nas tępcy T r o n u ,  zna jdu j ący  się 
m iedzy  P ło ń sk i em  a Poświg tn i em,  rozp r osz y ł  ca ły  
ob óz ,  z ab ra ł  39 n i ewo ln ików,  2ch oficerów i k o n d u ­
ktor a  z g łównego  s z t a b u ,  położywszy  16 na placu.

J e n e r a ł  Ja r aczewski  zaszczytne oddaje  p och w a ły  
pu łko w i  K ra k u só w  dowództwa P o d p u łk .  Paszyca,  
w s p o m i n a ,  iż w szczególności  odznaczyl i  s i ę:  P o r u ­
czn ik  G u r s k i  z p u ł k u  Krakusów , k tóry dopędziwszy 
ro tmi s t r za  kozacki ego zk o n i a  go z sadz i ł  i do niewoli  
z ab ra ł ,  —  Kapi tan  Lisowski  i Po ruczn ik  T y r b a ,  k t ó ­
r zy  z nacze lnym szw adronem dzielnie  na n i e p r z y j a ­
ciela na t a r l i ,  i P io t r  Ko ssakowsk i  K r a k u s ,  k t ó r y  
otoczony p rzez  3ch k o z a kó w ,  j e d ne g o  wys t r za ł em 
z p is toletu z a b i ł ,  d rug i ch  2ch p o r ą b a ł  i do niewoli  
z abrać  się n ie  d a ł ,  pomimo  o t r zymane j  r any .

w Kwa te r ze  G łówne j  w W ar s za w i e  d.  6 L ipca  
1831 roku .  •

Sze f  Sztabu G ł ów .  J en .  Dywizj i  
Tomasz  Ł u b ie ń s k i .

O D E Z W A .
R o d a c y !  W y b i ł a  j uz  szczęśliwa godzina dla W o ­

ły  niakó w ,  w k tór e j  p rzyc iśn ięc i  do waszego ł o na  wi­
dzą  się j uz  pd łączone in i  z wami po 3o k i l ku le tn im 
sm u t ny m  rozdz ia l e .  Zwróćmyż  więc wspólne  u s i ł o ­
wania  abyśmy  wywalczywszy wolność i n i epod l eg ło ść



n a s z ą ,  n i e r o z e rw a n y m  nadal  węz ł em z łączeni  zostali .  
Stojąc zaś w groźnej  wojennej  postawie , z apowiedz ­
my  wro go m naszym , źe ż adna  jnż l udzka  s i ła  nie 
będz i e  w stanie oddzie l ić  nas od ł o n a  wspólnej  na­
szej ukochane j  matki  Ojczyzny .  W a s z  to tak p i ę kn y ,  
t ak  s z l ache tny  p r z y k ł a d  d o d a ł  mi  od w ag i ,  abym 
p ie rwszy  wś ród  g ro tów n i e p rzy j ac ió ł  zapal ając  p o ­
chodn i ą  p r z ysz ł ego  oswobodzeni a  na szego,  sk ru sz y ł  
pę t a  w ro ga ,  n i e ty lko  osoby,  a le  że n ie  ledwie  m y ­
śli nasze k r ępu j ą ce .  S t a n ą ł e m  nakon i ec  na  ziemi 
w o l n e j ,  pa b łogos ł aw ion e j  ziemi  p rzodków naszych,  
szczęśl iwy żem m ó g ł  s t anąć  z szablą  już zbroczoną  
k rw ią  na jezdników , k rw ią  c i emig lyc ie l i  n a s zyc h ,  
opuściwszy rodz i ców,  dziatki  i ma j ą t ek  śpi eszę  z ło ­
żyć na o ł t a r z u  Ojczyzny o so bę ,  i to co do mn ie  n a ­
l e ż y ,  p r a gną c  j ak  na jp r ędze j  wspar ty  dz ie lnem r a ­
m ie n i em  waszćm dać pomoc b r ac i ę m Wołyn i anom 
w m ę ka c h  ok ru t nyc h  wśród  p r ześ l adowania  j ęczą ­
cym.  T y m  ce l em z y sk a ł e m  pozwolen i e  od  Rządu 
Narodowego  i od Naczelnego W o d z a  formowan ia  
P u ł k u  Igo Wołyńsk i ego  W o l n y c h  Kozaków.  W z y ­
wam więc n in i ejszem wszystkich was Brac ia  mo i ,  
abyści e się. ze mn ą  z łączyć  chciel i  o so b a m i , pomocą  
i of iarami .  T y m  sposobem wyrywając  W o ł y ń  z j a ­
r zma  despoty  , zyskaci e nie tylko wdzięczność w spó ł ­
z iomków , lecz mi ł e  p r z eko nan i e  żeście się p r z y ł o ­
żyli  do p rędszego  po ł ączen i a  z W a m i  p ro w in c j i ,  
k t ó r e j  p rzywiązani a ku  wam czas i Syb i r  ani o s ł a ­
bić  ani  zmien ić  nie po tr a f i ł y .  P ł c i  p i ękna  Polk i !  
W y  k tór eści e  ob rońców Ojczyźnie wychowal i  ,»z k tó ­
ryc h  ml ek i em wyssali oni przywiązani e do k r a j u  i 
męztwo w b o ju ,  k tór e  ,i t er az  tyle  ofiar  dla Ojczy­
zny z osób nawet  waszych robi c i e  ; chcie jc ie  nowo 
formu jący  się p u ł k  zaszczycić r obo t ą  ch o rąg i ewek  
p o d ł u g  formy - w y d a n e j , k tó r e  p r z ypomina j ąc  was ,  
p r zy po m in a ć  będą  ob rońcom wasze dla n i ch  p r z y ­
chy lne życzenia.  W o ł y n i a c y !  Podo łan i e !  Ukraińcy!  
nie po t r zebu j e  was wzywać i z achęc ać ,  czując świę­
tość spr awy  nasze j ,  czu jec ie  świę tość  celów moich.  
Ko ledzy Gfficero wie] Ż o ł n i e r z e , chciejcie ł ą czyć  
sie dla fo rmacj i  tego Wołyńsk iego  p i erwszego za­
k ł a d u .  Nauczcie  Wołyń idków jak zwyciężać lub u- 
m i e r a ć ,  we mnie zna jdziec ie  umie jącego was cen ić  
kolegę.

W ar s zaw a  d.  6 Lipca  1831,r.
Adjut an t  połowy Nacze lnego W o d za  

Kapi tan  Ludwik  S teck i.

KR ON IKA W Y D A R Z E Ń  Z W O J N Y  O N I E P O D L E G Ł O Ś Ć  P O L SK Ą .  

Do piersi  dwugłow.ego moskiewskiego o r ł a  , p r zez  
lat  piętnaście  p r zyku ty  b y ł  nieszczęśl iwy Orzeł B ia -  

r oz s za rpany  niegdyś  w swem gnieźdz ie  p rzez

t r z e c h  k r w io że r c zy c h  sąs iadów.  B ó g W s z e c h m o c n y  
s k i n ą ł — i p tak s z l achetny  konwul s i j nym ru c h e m  , 
wydzi era  się wielki  i wspan ia ły  z b a rb a r z y ń s k i c h  
uśc i sków po twornego  s t r a s z yd ł a  — w y d a r ł  się n a ­
r e szc ie  i śn i eżnemi .  p ióry zSjaśnia ł  w oczach z d u ­
mi one j  E u r o p y  p r zed  o b m i e r z ł y m  o lb r z ym im  l a ­
t awcem Azia tyckim y ob jaśniony  s ł ońcem Wolności. 
Całe  p l em ie  p r awego  cz ło w ie k a ,  pok l a s nę ł o  t em u  
god łu  zbawieni a  swego ;  a Orzeł B i a ł y  po jr zawszy  
z boleścią  na swoje s t a roży tne  roz s za r pan e  gniazdo;  
w e s t c h n ą ł ,  i wz l ec i a ł  ku s ł o ń c u — a zapuściwszy 
swój polot  po d a w n e j ,  r odz innej  dz i edz in i e ,  ocuc i ł  
swe m tchn ie  niem, b r a t n i e  c z ł o n k i ,  i ożywi ł  w n ich  
srl’y t y m  dzi e ln i e j sze , im d łużej  uśpione .  Pows t a ł a  
s t a roży tna  P o l s k a ,  wielka i wspania ł a  —  z b l a d ł y  
o r z e ł  d w u g ło w y ,  unosi  na pó łno c  dumny ch  carów 
m os k i e w sk i ch  znam iona .  Godzina  6 .wieczora  29 L i ­
s t o p a d a ,  odg ło s em swoim p rze r a ża  Belweder akie go 
K a c y k a ; gość n a j e zd ca ,  z boleścią  i ws tydem o p u ­
szcza p rogi  g w a ł t e m  zajętego domu , a lękl iwa E u ­
r o p a ,  oczekująca z p r ze s t r ac hem  że l aznych  k a j d a n  
d e s p o t y z m u ,  j a k b y  nowo o d r o d z o n a ,  s ł y szy  okl aski  
swoich  p r awych  synów , i n a t chniona  świę tym ogni em 
wo ln ośc i ,  po ru sza  się zwolna dla o t r zą śn i en ia  j a r z m a  
t y r a n ó w . — Polacy!  wielki  i sz l achetny narodzi e  ! 
j akaż  kar t a  dziejów cz łowieczeńs twa  mieścić może 
czyn równy n a s z e m u ?  jaki eż  wieki  p r zed s t aw ią  wspa­
nial szy ob raz,  nad wasze pow s t an i e?  F ranc i j a  z n i e ­
ważona s am o lubnem p rzywła szczen i em Bu rb o nó w  , 
p o r zu c i ł a  n i e m i ł ą  d yn as t j ę ,  j ak  m ło dz i en i e c  p o r z u ­
ca sukn i ą  z k tó r e j  j u ż  wy rós ł .  Belgi ja  w y rz ek ł a  się 
p l emien i a  O rański ego , k tór e  od r odz i ł o  sie od swoich 
ojców, walczących k iedyś  za je j  n i epod l eg ło ś ć  ; n a ­
rody  Eu rope j s k i e  powit a ły  tę j u t r ze n kę  swobody —  
gdy oto car  p ó ł n o c y ,  co zas i ad ł  na t ronie  sk r o p io ­
nym k rwią  najzacniejszych swoich p o d d a n y c h ,  du ­
mn y  świeżemi t r yumfami  z Pe rsów  i T u r k a  , u k n u ł  
zamach na zgubę  wolności  Eu ro py ,  zagrażającej  sa- 
mo w ładz twu t y r a n ó w ,  i pos t anowi ł  użyć walfeczności 
s zczepu Sa rma ty  na pognęb ien i e  godności  narodów.  
Wzdry gnę ło  się p l emie Lech i t ów na t ak  h a n i e b ne  
zamia ry  ; a nauczone  sm u tn em  doświadczeni em j ak  
droga  j e s t  wolność ,  k tó r ą  p r zez  swoje b ł ę d y  s t r a ­
c i ł o  — pos t anowi ło  stanąć w obron ie  p r aw  pogn ę ­
bione j  l udzkośc i ,  chociażby nawet  m i a ło  uledż b a r ­
bar zyńsk i e j  p rzemocy .  Rzecz  n i e s ł yc han a  w dzie­
j ach ca łego świata ! cz te romi l i onowy naród  wys tąpi ł  
w zapasy  z p ięćdz i es i ęc iomi l jonowym o lb r z ym em  ! 
Napróżno  srogi  t yr an p ó łn o c y ,  ł udząc  swój b i edny  
n a r ó d ,  występuj e z n i ep rze l i c zonemi  ho rdami  naje­
mnej  t łuszczy,  na da re m n ie  wlecze og romy  i dz ia ł a  
i s tawia swoich ws ławionych  bo ha t e rów  — gar s tka  
walecznych obrońców Ojczyzny stawia mur  d i amen-
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to wy przeciw najezdniczym t łum om ;  dumny zdo­
bywca B a łk a n ó w  już ziemię gryzie niosąc z sobą 
do grobu nazwisko,  które mu sami tylko Polacy 
nadać mog l i ,  Z a w  U łańskiego  ( J ) ;  a pogromca E ry -  
w unu  przychodzi po nim utopić swoje laury w W i ­
śle lub Bugu.

Takie dzie ło ,  takie poświęcenie s i ę — czyż nie­
godne kar ty  w dziejach najświetniejszych Europy? 
czyż niegodne jej wdzięczności ? Do nas więc o B r a ­
cia należy, przekazać potomności  czyny, k tó r eby  imie 
nasze szeroko rozgłosi ły po świecie— i podać po­
tomnym pokoleniom do naśladowania t o ,  co n ie je­
dnemu dziejopisowi z zadumienia pióro z r ęku  wy­
trąci .  Wszystkie zatem wypadki i czyny naszej świę­
tej walki o niepodległość , powinniśmy .jak naj s ta­
ranniej  zbie rać ,  by utworzyć wspaniały zasób ma- 
ter j ałów dla jakiego wielkiego Lelewela , k tó ryby  
polskiein p ió ren fmó gł  kiedyś skreśl ić najpiękniejszy 
obraz wspaniałego początku j j  wolności narodów.  — 
Wzywam was przeto szlachetni obrońcy Ojczyzny,  
świadkowie i uczestnicy czynów godnych n ieśmier ­
telności ,  wzywam was imieniem wolności i waleczno­
ści po lskie j , abyście raczyli  najświetniejsze czyny 
wydrzeć zapomnieniu , i dla wzoru następnym po­
koleniom do wiadomości podawać; aby wdzięczna 
Ojczyzna mogła imiona bohaterów swoich w: księ­
dze pamięci zapisać i grobowiec ich laurem oby­
watelskim ozdobić.— W niniejszem piśmie umie­
szczać będziemy takie opisy.

'  J W .  D E P U T O W A N Y  K R Y SIŃ S K I.

A . n. Rzadko bywając na sessyach Sejmowych,  
t raf i łem w przeszły W to rek  na dyskussją projektu 
o ofierze albo raczej podatku  mającego się składać 
w srebrze .  Dyskussją ta jeszcze na sessji Ponie­
działkowej rozpoczęta już by ła  załatwiana co do o- 
g ó ł u , szło więc tylko o rozbiór  szczegółowych a r ­
tykułów stanowiących zupe łne rozwinięcie projektu .  
Wprawdzie przy takowym rozbiorze wypadało często 
się odnosić do ogólnej już na dniu poprzedzającym 
przyjętej zasady, zawsze j ednak  można było i nawet 
należało wziąść się od razu do szczegółowej dyskus- 
sj ' 5 aby próżno nie marnować czasu drogiego nad 
tern , na co się. Izby poprzedniczo zgodziły.  Ale 
gdy przyszła zbyt bliska kolej zabrania głosu na J W .  
Krys niskiego zaraz wszystko wpadło w odmęt  i za- 
mięszanie , z którego przez pół tory godziny trudno 
się było wydobyć.  JW. Deputowany zażądał  od Mi­
nistra Skarbu objaśnienia , na jakiej  zasadzie usta­
nowioną została w podanym projekcie klassyflkacja,

CD Co nigdy W is ły  nie przeszedł.

tw ie rdz ąc ,  źe tam nie upat ruje  żadnej zasady,  ale 
tylko dowolną czyli na }os szczęścia wprowadzoną 
klassyf ikacją,  d o d a ł ,  że koniecznie powinna bydź 
zachowana proporcja A ry tm e ty c zn a  czy Jlla ternaty. 
c z n a , tak w stanowieniu klass jako też i w ro zk ła ­
dzie samejże ilości podatku mającego przypadać na 
kont rybuen lów pod ług  właściwej każdemu z nich 
klassy.  Na próżno JW. Minister w sposób zupe łnie  
przekonywający wyt łumaczył  się z uczynionego mu 
zarzutu ślepej dowrolności ; na próżne J W.  Opoezyń- 
ski popar ł  i wyjaśnił  dowody Ministra,  że wszystko 
w podanym projekcie ma swoję pewną zasadę,  i na ­
wet JW. Marszałek pok azał  , że żądana przez JV\r. 
Krysińskiego proporcja matematyczna jest zacho­
wana , a to ze W'zglcdu na rosnącą w stosunku pro-  
gressyjnyin możność znoszenia wszelkich op ła t  
w miarę większości majątku ; na próżno Areszcie J W .  
Wołowski .mówiąc i do serca i do przekonania tg 
najsprawiedl iwszą uczynił  uwagę,  że gdy miernych 
majątków obywatele muszą sobie od pierwszych po­
trzeb życia odrywać dla składania podatków i ofiar, 
bogaci l i  zamożni oddawna,  łatwo zbiory już nagro­
madzone poświecić mogą ,  i jeżeli sobie u jm ą ,  to 
chyba od wygód życia. Żadne przekonywania cho­
ciaż tak mocne i niezbite nie zdo łały wzruszyć JW.  
Krysińskiego.  Zamiast coby miał  odstąpić od u ro ­
jonych przez siebie zarzutów,  oświadczył ,  że ani 
Minister , ani członkowie Izby przeciwko jego wnie­
sieniu głos zabierający zrozumieć go nie raczyl i ,  to 
by ła  prawie cała odpowiedź.  Trudno zaiste zrozu­
mieć , tak wymyślne,  tak solistyczne a niby to ści­
śle wyważone wywody,  które jednak  zdaje się , że 
nie mia ły  innego ce lu ,  jak tylko wrzucanie t rudn o­
ści dla dania pola sofizmującemu dowcipowi.  Może 
też J W .  Deputowany m y ś l a ł ,  że tym sposobem i 
rzecz się lepiej wyjaśni.  Ale godziż się czas drogi 
marnować na samym wstęp ie ,  i przenosząc się sa­
memu w krainę własnych urojeń ,  chcieć jeszcze 
drugich spółradzących za sobą pociągnąć? |Daleki  
od przypisyavania złych chęci i zamiarów szanowne­
mu Reprezentantowi,^chętnie r adbym nawet uwierzyć 
w jego dojrzałość sądu i wielką moc rozumowania , 
wróciwszy z sessyj sejmowej odczytałem z pi lnąfi  
najzimniejszą uwagą paińigtny głos J W.  Krys ińskie­
go, zabrany przeciwko wniesionemu projektowi r e ­
formy Rządu.  1 cóż znalazłem w ty m ,  po n iek tó ­
rych Dziennikach naszych wysoce uwielbionym g ł o ­
sie? Oto wiele słów i myśli  ca łkiem bezpotrze- 
bnycl i ,  ooLębnych i nienależących do przedmiotu 
obrad ,  a zarzuty strony przeciwnej tam t^lko zbi­
jane , gdzie można było walczyć najlżejszym orę­
żem śmieszności ,  samo nawet tak pate tyczne ,  tak 
oratorskie zakończenie,  co tyle rzęsistych zjednało



ok l a s kó w,  wy da ło  roi się tylko’ mamiaccc i b ł y s k o ­
t l i w e ,  ale nie g run towne  wcale ani  godne  o k l a ­
sków.  Wszak i my  , i tein ba rdz i e j  nasi  z ag ran i ­
czni sąsiedzi  , nie maj ą się czego l ę k a ć ,  ze są u nas 
demagog i  , k i e dy  j uz  t y lomies i ęczne  doświadczeni e 
u su n ę ł o  wszelką w te j  m ie r z e  ob a w ę ,  k i e dy  wreszcie  
od  początku  r ewo luey i  naszej  wszystkie  o z amia ­
r a c h  dem ag og i czn ych  rozs iewane u.nas  pos t r achy  
p ok az a ł y  się j awnie  fałs ze m , b ł ę d e m ,  u ro j en iem,  m óg ł -  
źe t edy  mówca  g run town ie  myś lący  z t ak  wąt łe j  oba ­
wy rob ić  , j ak i ś  wielki  powód do od rzuceni a  wniesio­
nego  p ro j e k tu  r e fo rmy  r ządu ,  jeszcze go zachowywać? 
nakon i ec  swojej  mowy j ak by  na t r y u m f  dla s iebie 
t y lko  a nie dla spr awy pospol i te j?  T ak że  to p rzys t a ło  
oświecać w R a d z i e ,  t ak mówić  do p r ze ko nan i a ?  Lecz  
n i e  dość jeszcze mając  na odczytaniu  p i l nem głosu JW.  
D e p u t .  p r zec iwko r e fo rmie  R ząd u ,  z a b r a ł e m  się do 
odczy tani a  na nowo głosów przez niegoż wpros t  p r z y ­
gotowanych  do d ru k u  n iegdyś  za czasów D yk ta tu r y .

I  cóż w tych g ło sach  się p o k a z a ł o ?  Oto wszędzie ,  
wiele  i nadto  gadan iny ,wszędz i emyś l i  sof is tyczne ażai -  
downe  i nawe t  n i ek tó r e  p r aw dy  poży t eczne  uto- 
n io ne  Jnr mnós twie  wyrazów,  najwięcej  może u d e ­
r za j ą  os t rzeżen ia  p ro r oc k im  niby duchem g ło szone,  
j a k i e  się na jp ie rwej  na t r ybun i e  towarzystwa pa t ryo -  
t ycznego  odezwały .  Ale czyż się n ie  z d a r z a ' i  n a j ­
pospol i t s zemu na jgo rę ts zemu cz łowiekowi  pr zysz łość  
przepowiedz i eć .  To  wszakże nies tanowi  już p rawa  do 
t r y um fu ,  do wyższości  nad innymi  , a cćz dop ie ro  do 
wyższości  n ieograniczonej  w na rodzi e .  Ani  też u t r z y ­
myw ać  można ,  że c a ł a  met ereologia  na n i c ,  i wszy­
s tk i e  ba ro m e t r a  są f a ł szywe i nic nie war te ,  choć 
czasem za ich najwyższem podn i e s i en i e m sie deszcz 
u l ewny  spada .  I j e że l i by  kto  tak_ n iespodz i ewaną 
u l e w ę ,  pomim o  wysoko w oczach moich  stojącego 
b a r o m e t r u  o d ga d ną ł ,  mamyż  go już za cz łowieka  
na t chn ionego  d uch em  p r o r o c k im ,  albo za g e n iu s z ,  
k t ó r e m u  śl epo już zawierzać  powinniśmy.  T ak i e  
myś l i  mi  p rzychodz i ł y ,  k i e dy m czyt a ł  i r ozw aża ł  
p i erwsze  t rzy głosy d ruko wa ne  J W .  Krys ińsk i ego ,  
zdawało mi  się o raz ,  że wszędzie  p r z ez  gor l iwość  
obywa te lską  p rzeb i ja  się j aka ś  osobistość,  i że mów­
ca t ak  żarl iwie dek lamu jący  p rzec iwko  Minis t rowi  
S k a rb u  i Dyk ta to rowi  sam chę tn i eby  za j ą ł  k r z e s ło  
min i s t r owski e  i s amby  się m ia ł  za największego w świę­
cie f inansistę.

Officerowie z p n ł k p  11 p i echo ty  l iniowej  wraz 
z Dowó dcą  B ry ga dy  P u łk o w n ik i e m  Młokos iewiczem 
p r ag ną c  p r z y ł oż yć  się do u t r zyman ia  Ska rbu  w m o ­
żności zaspokoj enia  wydatków jak ich  obecna  chwila 
w yma ga , gdy  Uchwała Se jmowa uwalniać ma osoby

Wojska  na l inj i  boiovyej b edą ce  od n ies ienia  ofiary 
na inne  k l as sy  mie szkańców rozpi sać  się majacej  t, 
pos t anowi l i  w ofierze z łozyc  dzięsięeio dniowy ż o ł d  
swój.

Ch wała  wam Wojownicy!

ROZMAITE WIADOMOŚCI. J
Cesarz M ikołaj w ydał ukaz że w pow iatach Ż m udz- 

k ich w  k tórych  przyw rócono spokojność .m aja od tąd  
wszyscy urzędnicy adm inistracyjni być rodow ici R os- 
sy an ie , a sądow i ci krajow cy którzy nie należeli do 
p o w stan ia , o d tąd  pólicya ma najściślej przestrzegać po ­
rządku  etc. Tenże Cesarz nagradzając szczególne' o d ­
znaczenie się Jen e ra ła  B istrom ajpod  O stro łęk ą , m iano­
w ał go kaw alerem  o rd e ru  S. Jerzego II. klassy.

— Na wczorajszem  posiedzeniu Izb połączonych rozb ie­
rano dalszy p ro jek t o srebrach.
— Pozaonegdaj przybyło do W arszaw y kiłkudziesiąt z tych 
pow stańców  podolskich którzy zmuszeni byli wkroczyć 
do Gałicyi.
—L ist oijegdaj odebrany  przez K raków  zapew nia że s ta ­
ny  w ęgierskie 5 ty  raz w ysłały doG esarza austryackicgo 
oświadezając iż będą  pom agać Polakom .

—  Gazety P rusk i e  od gran i c  Li t ewski ch,  p r z y n i o ­
s ł y  nam smu tne  w iadomośc i ;  i tak w sp o m i n a j ą  
o po rażce  powstańców pod  Sza rkami ,  o z.wyciężtwie 
wojsk Ruskich  nad J e ne ra ł am i  G i e ł g u d e m  i ' C h ł a ­
powskim , o odparc iu  powstańców od W i l n a ,  o po ­
bic iu P u s z e t a ,  dodają  j e d n a k  że wiadomości  te po ­
t r z ebu ją  po tw ie rdzen i a ;  gdy  zaś wiadomo wam Że 
też gazety s tarają  się n i epomyś lne  dla nas wiadomo- ' 
ści rozs iewać więc możemy  śmia ło  temu niewierzyć .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Rząd  angie l sk i  uczyn i ł  j a k  na jmocni e j s ze  p r z e d ­

st awienie  gabine towi  p r u s k i e m u ,  co do ich parc j al -  
nosci  wzg lędem Rossj i ;  w poparc iu p r z y t o cz y ł  czyny,  
j ak  np .  ze R o s s j a n i e , p r z ypa rc i  od Li twinów,  za g r a ­
nicą p ru s ką  znaleźl i  s ch ron i en i e  , a władze r ządowe 
dos t ar czy ły  im żywności  i wszelki ch  p o t r z e b ,  że 
rz ąd  p ru sk i  uży wa ł  wszelkich zabiegów dla wy pr o ­
wadzenia  z Warszawy rzemie ś ln ików rodem z P rus s ,  
a to w celu szkodzeni a spr awie polskie j  i t. d.

C onstitutional.
—  W y m ia n a  ra tyf ikacj i  z awar te j  konwencj i  m i ę ­

dzy F ranc j ą  a Kantonami  szwa jcar ski emi ,  ściągająca 
się co do pens j i  r e t r e t ow y ch  i wynag rodzeń  wszel ­
kich , n as t ąp i ł a  dnia 3 Cze rwca  w Luc e rn i e .

/¥. ioG5 w  P A ŁA C U D E M B O W SK IC H .


